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Daniela Wójcik - całość relacji świadka historii 
 
1. Wizyty w majątku Rulikowskich w Podzamczu 
 
 Moja  siostra  pracowała  jako  nauczycielka  języka  angielskiego  u  państwa
Rulikowskich,  czyli  uczyła Żanetkę angielskiego i  tam przez kilka lat  pracowała,
jeszcze jak była dziewczynką, a ponieważ ona była po bardzo ciężkiej operacji nogi,
bo  miała  zapalenie  stawów,  więc  ona  tak  trochę  odpoczywała  w tym majątku  i
jednocześnie uczyła Żanetkę, rozmawiała z nią [po angielsku]. Była taką jej bliską
opiekunką. Taka trochę zaprzyjaźniona była pani Rulikowska z moją starszą siostrą,
która  mieszkała  w  Warszawie.  Ona  nazywała  się  Marysia,  więc  ona  czasami
przyjeżdżała też do tego majątku. No a ja byłam zaproszona na wakacje, chyba
pierwszy raz przyjechałam w 1938 roku. No jako dziecko to miałam wtedy dziesięć
lat, to też tak mało co pamiętam. No tyle tam takie dziecięce zabawy. I później w
1939 roku byłam, przed samą wojną. Właśnie w czerwcu przyjechałam i już taki
niepokój tej wojny – myśmy to odczuwały jako dzieci, ponieważ no była mobilizacja i



wojska przesuwały się, i okopy robili. No widać było to, ale nie zdawałyśmy sobie z
tego sprawy, z wojny. No ja miałam jedenaście lat, ona trzy lata młodsza ode mnie, to
jeszcze mniej wiedziała co to może być. W każdym razie tam [byłam] do wybuchu
wojny. Właśnie jak zaczęła się wojna to odczułyśmy bombardowanie Lublina, więc
wtedy wszyscy uciekali z pałacu. No baliśmy się, bali się pewnie rodzice jej [Żanety
Rulikowskiej], że pałac będzie bombardowany, więc do ogrodu uciekali wszyscy, tak
dosyć daleko. I  stał wojskowy pociąg z żołnierzami polskimi na torach niedaleko
majątku, chyba dojeżdżał do stacji, bo tam tory przechodziły bo to jest połączenie z
Chełmem i Lublinem, więc stał pociąg, no to wiem z opowiadań. Odczułyśmy to, bo
Niemcy zaczęli bombardować właśnie ten pociąg z żołnierzami. Takie bomby chyba
jakieś – takie były ogromne leje po tych bombach, później chodziliśmy oglądać, ale to
na szczęście żadna bomba nie trafiła w ten pociąg. Ten pociąg później dojechał do
stacji i wiem, że był wielki ruch, poruszenie w całym majątku. Piekli chleb, gotowano
zupy, jeździli  na stację, siostra jeździła tak samo, i  rozdawali  żołnierzom posiłki,
gotowali zupy, piekli chleb. A ze wsi też tak samo ludzie tam donosili wojskowym. No
ale jakoś tak szczęśliwie już później nie bombardowali tego pociągu, nie wiem, gdzieś
wyjechał pewnie. Nie wiem czy jechali na Wschód, w każdym razie widziałam, że był
wielki popłoch. No i dużo uciekinierów było w pałacu. A jeszcze księżna  [Jolanta]
Radziwiłłowa przyjechała przed samą wojną z dziewczynkami, z córeczkami małymi,
takie dwa latka czy trzy latka i roczek, miała dwie dziewczynki. Tacy zaprzyjaźnieni z
tą rodziną [Rulikowskich]. Jak zaczęła się wojna, to przyjechał ten jej mąż, w nocy,
pamiętam, że ruch zrobił się taki i zabrał żonę z tymi dziećmi i oni wyjechali, uciekli
na Wschód. Chyba przedarli się przez Bug. Później, jak słyszałam, miała wielkie
kłopoty, bo on poszedł do wojska, a ją tam gdzieś zostawił w majątku, ona zdaje się
w przebraniu z  dziećmi  przedzierała się przez rzekę Bug i  na stronę niemiecką
przeszła. Takie dochodziły wiadomości. Ona w każdym razie uratowała się.
 
2. Rulikowscy zdecydowali się na ucieczkę przed Rosjanami 
 
Niemcy przyszli zajęli pałac i cały dół. Tam były duże salony i jadalny, i duży pokój,
więc to wszystko Niemcy zabrali. Oficerowie tam mieszkali. A żołnierze gdzieś tam
umieścili się, nie wiem. No duże były [pokoje] przecież i obejście całe tego majątku.
No i w pewnym momencie państwo Rulikowscy rozmawiali po niemiecku z Niemcami.
Siedzieli pewnego dnia na werandzie i rozmawiali, a my z Żanetką bawiłyśmy się,
huśtałyśmy się, taki hamak był. I w pewnym momencie zajechał motocykl, z koszem
takim  oni  jeździli,  wyskoczył  jakiś  żołnierz  i  zasalutował  tym  Niemcom.  Coś
powiedział,  no i  oczywiście zrobił  się straszny ruch. Okazało się, później siostra
poinformowała nas, że w bardzo krótkim czasie tutaj przyjdą bolszewicy. Dlatego, że
została podpisana umowa radziecko-niemiecka i  zdaje się do Wisły mieli  zabrać
Sowieci, a w zamian zdaje się mieli oddać Litwę, coś tam takiego. W każdym razie te
tereny, które my żeśmy byli to mieli zająć właśnie Sowieci. I Niemcy od razu zaczęli



się pakować, zaraz zrobił się alarm wielki i oni wszystko na czołgi, na te samochody i
w stronę Warszawy pojechali. No i państwo Rulikowscy też zaczęli się pakować. Co
tam cenniejszego mieli, to w jakieś worki, żeśmy pamiętam pomagały, jakieś ubrania,
jakieś coś. I pani Rulikowska zapytała się mojej siostry czy my chcemy zostać tu czy
jedziemy z nimi. No oczywiście jedziemy z nimi, w stronę Warszawy, bo przecież my
z Warszawy pochodzimy, chcemy jechać do rodziny, do rodziców. No więc dobrze, to
w takim razie jedziemy z nimi. Była jedna czy dwie furmanki zapakowane. Wszystko
bardzo szybko, sprawnie szło, bo wszyscy pomagali. Siostra z panią Rulikowską
siedziały w powozie, my na tej ławeczce takiej z Żanetką, a pan Rulikowski tam na
koźle  przy  woźnicy,  stangrecie  i  jechali  oczywiście  w  stronę  Warszawy.  Mieli
samochód, ale samochód zarekwirowali im jeszcze wcześniej. No i dojeżdżamy do
tego mostu w Puławach, nie mogą przejechać konie przecież, a tu przejeżdżają
Niemcy, czołgi i samochody, i pancerne, i różne. Myśmy były tak przerażone, bo to
noc była i nie można było przejechać i długo żeśmy tam czekali, stali. No ale w końcu
jakoś tam, nie wiem, udobruchał tych Niemców czy jakaś taka była luka między tymi
samochodami, że można było przejechać i oni puścili nas. No i jedziemy przez ten
most – to było niezapomniane, chyba i Żanetka to pamięta, chociaż młodsza była –
jesteśmy w połowie tego mostu, a za nami czołgi  i  samochody tymi reflektorami
oświetlają  nas.  A  te  konie  biedne dęba stają,  piana  im z  pyska  dosłownie  leci.
Przerażone to. I śmy się bały, ten most to był tak stary, wyskoczyć by taki koń mógł,
pociągnąć nas do Wisły, a więc galopowały biedne te konie. No jakoś tak szczęśliwie
przejechaliśmy ten most i później tak na prawo skręcili. Tam majątek jakiś był i do
tego majątku dojechali i w majątku było pełno uciekinierów i Niemców było. No ale
tam jakiś pokoik nam dali, tak żeby przenocować. Te konie zabrali do stajni, żeby
odpoczęły. I tam żeśmy chyba były ze dwa dni. I później dalej, w dalszą podróż. I
później tak jechaliśmy do tej Warszawy, też te drogi były, jak to drogi polskie – wtedy
nie były takie dobre, więc pomału jechali  i  zatrzymywali  się w jakichś majątkach
znajomych i u znajomych. Tak że ze dwa razy nocowaliśmy w jakichś majątkach. No i
tak  dojechaliśmy  do  Radomia  i  tam jakieś  mieszkanie  wynajęli  chyba  państwo
[Rulikowscy].  No nie można było jechać ani  pociągiem. Myśmy chciały z siostrą
pociągiem pojechać do Warszawy, ale nie można było, bo wszystko wojsko jechało
niemieckie. I no w Radomiu żeśmy się zatrzymali. Myśmy tam dwa tygodnie byli w
tym Radomiu i przyszła szczęśliwa wiadomość, ucieszyli się ci państwo, że Sowieci
wycofują się, znów jakaś nowa umowa, wycofują się za Bug, a tutaj Niemcy zajmują
te tereny, więc oni mówią, no mogą wracać do swojego majątku. Tak że z powrotem
wracaliśmy. No już tak szybko, już te konie takie biedne, tak czuły, że jadą do swoich
stajni widocznie, bo aż rżały jak dojeżdżały, bidne te koniska. No już w nocy żeśmy
przyjechali. Dojechaliśmy do pałacu, tam ten lokaj, pan Bolesław [Matyjaśkiewicz],
który  opiekował  się  całym pałacem, otworzył  nam, no i  myśmy tam weszli,  no i
przerażenie nas ogarnęło, bo wszystkie meble, takie antyki mieli piękne, wszystko
pozabierane było. Podobno tak rzucali, niszczyli to wszystko, później to wszystko



drewno jedno podobno zostało no gdzieś tam przerzucali jeszcze do pociągu. Tak że
zniszczenie było przeogromne. Pozabierali bardzo dużo. No najcenniejsze rzeczy im
zabrali. No ale on wiedział już, ten pan Bolesław, że wrócą właściciele, więc urządził
dwa pokoje z tych mebli, które zostały, także ci państwo do sypialni poszli, a nam
pokój dali. Jakoś tak możliwie było tam przespać. Później, na drugi dzień już więcej
tych pokoi, jeszcze jeden pokój jakoś urządzili. No i tak byliśmy w tym strasznym
bałaganie.  I  te  papiery  tarzały  się  po  podłogach.  Ten  gabinet  dziedzica  cały
zrujnowany.  Te jego księgi  i  te  papiery,  wszystko.  No ale  tam porządkowywali,
później przyszedł buchalter i ten administrator. No i państwo Rulikowscy wynajęli
mieszkanie w Lublinie i Żanetka z moją siostrą i panią Rulikowksą, i oboje Rulikowscy
pojechali do Lublina i mieszkali, a pan Rulikowski dojeżdżał [do Podzamcza]. A ja
zostałam w pałacu. To znaczy przybudówka tam była i była kucharka i ona miała taki
duży pokój i ja z nią, ona opiekowała się mną, byłam z nią. I czekaliśmy na jakieś
połączenie do Warszawy i żeby można było pojechać. No ale jakoś później siostra
skontaktowała się z rodzicami, że żyją i ja pojechałam pod opieką jakiejś pani, która
jechała  do  Warszawy.  Pojechałam  do  Warszawy.  I  gdzieś  tak  w  listopadzie
przyjechałam do Warszawy. No rodzice cieszyli się strasznie, że przeżyłam, no i że
oni przeżyli i że dom nasz ocalał, że wszyscy zdrowi i cała rodzina ocalała. No i tak
już zamieszkałam u rodziców. Później jeszcze wyjeżdżałam, dwa razy byłam jeszcze
u nich na wakacjach i w czasie okupacji. No ale to już był inny administrator i już było
skromnie oczywiście. To jak wiadomo – wszędzie ograniczenia duże. W każdym
razie jeszcze dwa lata byłam, przyjeżdżałam na jakieś dwa miesiące na wakacje do
Żanetki. A później już nie przyjeżdżałam. Już było niebezpiecznie jeździć pociągami.
Były łapanki i  kary. Ja już byłam starsza, więc bali się żeby mnie gdzieś tam nie
zabrali. A mama bała się już mnie wysyłać i już byłam w domu.
A ja nie wiem jak myśmy jechali, jak jechałoby się do Puław z Mełgwi. To była noc.
Myśmy jakoś  nocą  jechali,  już  tak  późno.  Tylko  jechaliśmy  właśnie… żeby  jak
najszybciej  do Puław dojechać. No na pewno przez Lublin,  była szosa lubelska.
Chyba nawet jechało się przez Wierzchowiska. Takie drogi polne trochę. I później do
szosy, która prowadziła do Lublina.
 
3. Zapoznanie z rodziną Rulikowskich 
 
To moja siostra znała państwa Cichanowieckich, ta najstarsza siostra, ponieważ ona
też była nauczycielką angielskiego, uczyła u państwa Ciechanowieckich. Oni mieli
syna,  Andrzeja  Ciechanowieckiego.  Ja  nie  wiem czy  on  jeszcze  żyje,  bo  on  w
Londynie był  cały czas.  Taki  dosyć zasłużony dla Polski.  Bardzo dużo dobrego,
znaczy jakieś obrazy przywoził do Polski, ale już po wojnie. Takim znanym był, więc
ta rodzina była,  moja siostra znała się dobrze z jego rodzicami.  On był  jeszcze
niedużym chłopcem i ona uczyła angielskiego, dawała [lekcje] języka angielskiego. I
u państwa Ciechanowieckich poznała panią Rulikowską. I stąd właśnie ta znajomość



z państwem Rulikowskimi, że moja siostra, druga siostra, pojechała tam do majątku,
do pani Rulikowskiej właśnie, żeby Żanetkę uczyć angielskiego.
 
4. Pomieszczenia w pałacu w Podzamczu 
 
Na dole to były trzy salony. Jeden mniejszy to był salonik pani Rulikowskiej. Później
był duży salon, to już bardzo duży salon. No tam teraz jest szkoła, ale to był duży
salon, pięknie umeblowany tymi antykami. I był trzeci salon, tak zwany czerwony, to
tak  umeblowany był  w kolorze  takim właśnie  bordo,  czerwień taka.  Później  był
jeszcze gościnny pokój, wchodziło się z korytarza. I była oranżeria. Był jeszcze pokój
bilardowy. I tam książki jakieś – widziałam, że było dużo szaf z książkami starymi.
Jeszcze były trzy korytarze i był duży gabinet pana Rulikowskiego. No i z jadalnego
pokoju wchodziło się do kredensu. Tam przedpokoik i [wchodziło się] do kredensu,
gdzie przyrządzali wszystkie posiłki. Obok była taka wnęka, właściwie taki pokoik był
dla lokaja – pana Bolesława, w którym on czasami spał. Chociaż on miał mieszkanie
gdzie indziej, z rodziną mieszkał w innym domu, niedaleko. I był później jeszcze długi
korytarz, gdzie właśnie szło się do kuchni. Ogromna kuchnia. Były tam spiżarnie po
bokach. Był jeszcze jeden gościnny pokój. Jeszcze był na górze pokoik spory, gdzie
kucharka  spała.  Ja  później  tam z  nią  byłam.  No i  ja  tak  nie  chodziłam po  tych
wszystkich pomieszczeniach gospodarczych, bo tam raczej nie interesowało mnie.
Tylko tyle o ile, co tam czasami wpadłyśmy, zobaczyłyśmy coś. No to tyle by było. To
piękna oranżeria była. Oranżeria taka była duża, oszklona. A na górze to był tak:
gościnny pokój, to był tak zwany pana Antoniego, czyli syna ich, który przyjeżdżał.
Była łazienka pani  Rulikowskiej,  ich sypialnia,  przedpokoik i  później  był  jeszcze
gościnny pokój. I jeszcze była duża łazienka, przez którą przechodziło się na długi
korytarz. Na końcu tego korytarza była jeszcze jedna mała łazienka i  ubikacja. I
jeszcze duży pokój ładny, gdzie księżna Radziwiłłowa zamieszkiwała i przyjeżdżała z
mężem. No i Żanetka miała pokoik. Później moja siostra miała też spory pokój. No i ja
obok też miałam taki pokoik nieduży. Był jeszcze spory pokój tak zwany czerwony, bo
to był umeblowany meblami mahoniowymi. Bardzo piękny pokój był też. Później w
czasie okupacji, zamieszkiwał tam administrator – pan Fijałkowski, on tam z rodziną
mieszkał. Dwa pokoje chyba były. Tam było dużo pokoików, tak że tam było gdzie
spać. No a Żanetka miała też bisko swoich rodziców pokój. No i siostra miała też swój
pokój. Długi korytarz, szafy stały, stare jakieś księgi tam w szafach. I strych tam na
górze był jeszcze.
 
5. Każdy dzień przynosił jakieś niepokojące wieści 
 
Przed wojną to  tak  mniej  pamiętałam,  bo  takim dzieckiem byłam.  Wiem,  że  no
śniadanie było podawane. Była jeszcze taka pokojówka, która przynosiła śniadania. A
obiad to był pamiętam ten lokaj pan Bolesław, z tacą taką i z łychą, walił w tacę i to że



obiad już gotowy. To jeszcze przed wojną chyba, wszyscy schodzili się na obiad.
Tam czasami goście byli. Dużo gości przyjeżdżało do nich, mieszkało. I tak jak na
przykład ta księżna Jolanta Radziwiłłowa. I kolacja też była właśnie w tym jadalnym,
wszyscy schodzili się i była kolacja. A dzieci – jak to dzieci, bawiłyśmy się, huśtawki
były. Dowiedziałyśmy się o wojnie właśnie huśtając się. To tego nie zapomnę jak
myśmy się huśtały. Huśtałyśmy się i przyszła właśnie żona pana Bolesława, przyszła
do  nas  i  powiedziała:  „Dziewczynki,  czy  wy  wiecie,  że  wybuchła  wojna?”.  Nie
wiedziałyśmy czy się cieszyć, czy się smucić. No ale raczej zaczęłyśmy się smucić.
Mówi,  wypada  się  smucić  jak  wszyscy  zmartwieni,  taki  rwetes.  Pełno  wojska.
Przychodzą, okopy jakieś kopią, jakieś maski rozdają. Więc byłyśmy takie… trochę
nas to bawiło jako dzieci. Nie spodziewałyśmy się, że taka straszna ta wojna. Dopiero
jak zaczęli bombardować Lublin i jak zaczęli bombardować tory z wojskiem na stacji.
No  to  wtedy  przerażone  byłyśmy  i  bałyśmy  się  bardzo.  A  później  to  już  były
ograniczenia. No to oni [Rulikowscy] mieli zapasy. To już nie wiem, to Żanetka może
by  więcej  wiedziała  co  jej  ojciec  mówił.  Coś  tam  pozabierali  przecież,  wojsko
pozabierało. Na pewno konie i  samochód im zabrali.  Nasze wojska, bo przecież
przyjeżdżali.  No  ale  już  jak  ja  przyjeżdżałam  za  czasów  okupacji  to  tylko  tyle
pamiętam, że zaczęła się wojna niemiecko-sowiecka. To ja wtedy też tylko pamiętam,
że to powiedzieli, że zaczęła się wojna. No ale tam spokojnie jakoś było. No dla nas,
dla dzieci było spokojnie, ale dla dorosłych to był na pewno niepokój, bo każdy dzień
coś przynosił, jakieś wieści niepokojące, naprawdę.
Ostatnie  wakacje  przed  samą  wojną,  to  były  imieniny  mamy  Żanetki,  pani
Rulikowskiej, ona była Maria, a Marii to 15 sierpnia. To było tuż przed samą wojną,
no ale jeszcze imieniny były bardzo uroczyste i zjeżdżała się rodzina. Z Suchodół
przyjeżdżali Michalscy. Ci państwo Michalscy z dziećmi takimi mniej więcej w naszym
wieku i  starsze,  i  było  tam chyba ze czworo tych dzieci.  Przyjeżdżała  babcia  z
Trawnik. Trawniki to były posiadłością babci Michalskiej. No i jeszcze jacyś goście
przyjeżdżali.  To  były  te  imieniny,  to  już  takie  chyba  ostatnie  imieniny  w  ogóle
ziemiaństwa,  bo  już  nie  zjeżdżali  się  więcej,  bo  już  później  to  były  tylko  same
tragedie. No także jeszcze bawiliśmy się z tymi dziećmi państwa Michalskich. Takie
różne zabawy tam urządzali. A to jak ci starsi chłopcy gdzieś tam taki zagajnik był, to
wieszali prezenciki na jakichś chojakach, na gałęziach, strzałkami wyznaczali na
alejkach, żeby tam dobrnąć. Kto pierwszy to dostanie lepszy. Jakąś taką zabawkę
czy  coś  ze  słodyczy  było.  No  wyjeżdżali  państwo  Rulikowscy.  Jeździliśmy  do
majątków, do Trawnik wyjeżdżali. Często jeździła do tej swojej matki i tam spotykali
się. Do Suchodół, taki majątek nieduży, ładny, gdzie mieszkali właśnie Michalscy. To
był  wujek  Żanetki.  Państwo  Michalscy  mieli  chyba  czworo  dzieci.  No  to  tam
jeździliśmy do nich na jakieś takie uroczystości, już nie pamiętam jakie. W każdym
razie w Suchodołach był bardzo ładny ogród. No a Trawniki to troszkę zaniedbany
był, bo tam starsza pani, to już tak nie bardzo. Widocznie nie bardzo mogła utrzymać
go, ten cały park był trochę zaniedbany, ale była kaplica I był pochowany jej mąż –



pan Michalski, dziadek Żanetki. Wiem, że w czasie wojny, jak weszli bolszewicy, to
trochę zrujnowali kapliczkę. I nawet moja siostra wtedy też dostała wiadomość, że
tam jest  zrujnowane.  I  proboszcz  dał  jej  znać  i  wtedy  proboszcz  tamtej  parafii
zorganizował przewóz trumny tego dawnego dziedzica Trawnik, Michalskiego, na
cmentarz. Tam został pochowany. To tyle by było wszystkiego. Takie dobre i złe
wiadomości.
 
6. Rodzina d’Ornano 
 
Przyjeżdżał  kuzyn  Żanetki  –  Hubert  d’Ornano.  Ta  jej  ciocia  wyszła  za  mąż  za
hrabiego d’Ornano. Hubert przyjeżdżał i Michel. Michel był starszym bratem, znaczy
synem  tej  pani  hrabiny  d’Ornano.  Przyjeżdżali,  zatrzymywali  się  u  babci  w
Trawnikach. Michel był wcześniej i wcześniej pojechał do Paryża, a Hubert został
jeszcze i z matką mieli wracać. I oni tuż przed samą wojną, no na parę dni dosłownie.
On nie chciał wracać. Matka już mu obiecywała różne złote góry, że mu tam pokupuje
w Warszawie, bo miała bilet i martwiła się strasznie, bo już na włosku wisiała ta wojna
i chciała jak najszybciej wyjechać do Paryża. Pamiętam, rozmawiała z moją siostrą
jeszcze na tarasie rozmawiały,  że ona martwi  się  tak strasznie,  bo tu wojna na
włosku, a ten chłopak wcale nie chce wyjechać. On miał z piętnaście lat, ten Hubert.
No  ale  w  końcu,  coś  obiecała  mu,  że  wyjedzie.  I  ostatnim pociągiem podobno
wyjechali do Paryża. Tak że tam jakoś uniknęli tego. Też niewesoło by mieli.
 
7. Mój tata przeżył dzięki Zygmunotwi Rulikowskiemu 
 
No bardzo sympatyczni, mili ludzie. Jesteśmy bardzo wdzięczni przede wszystkim
państwu Rulikowskim dlatego, że przetrzymali mojego ojca, który był poszukiwany
przez  Niemców.  Było  u  nas  Gestapo,  mało  nie  aresztowali  mamy.  Mój  ojciec
pracował w Ratuszu, przy prezydencie był bardzo blisko. On później, jak prezydenta
zabrali, to w dalszym ciągu pracował, w ewidencji ludności pracował i miał możliwości
dojścia do tych papierów wszystkich ludzi różnych, którzy byli poszukiwani przez
Gestapo. No i mój tato był dawny legionista i należał do PPS Prawicy. No możliwe, że
dostał takie zadanie, żeby tych ludzi, którzy byli poszukiwani [uratować], wyciągać im
te wszystkie papiery, karty i niszczyć, i oddawać ewentualnie tym poszukiwanym. I
był tam taki volksdeutsch, który widocznie ojca musiał podejrzeć, że on tam coś
kombinuje przy tych papierach za dużo i przyjechało Gestapo po mojego ojca, ale
mój ojciec miał szczęście na tyle, że w tym czasie, przed samym ich przyjazdem
poszedł do lekarza. Lekarza miał na Krakowskim [Przedmieściu], przy uniwersytecie
taki domek był i tam mieliśmy naszego lekarza rodzinnego, że tak powiem. Przyszedł
do tego lekarza. No i lekarz dał mu receptę i poszedł do domu. A za nim pojechało
Gestapo.  Gdzie  jest  Modzelewski?  No  Modzelewski  do  lekarza.  No  to  oni  za
Modzelewskim do lekarza. A w międzyczasie woźny przybiegł do domu do nas, dał



znać, że Gestapo szuka ojca. A mama była u stryjka, niedaleko mieszkał. I on tam
właśnie poszedł do stryjka, mój ojciec, żeby dać znać stryjkowi, że pewnie i jego będą
poszukiwać. A mnie mama wyprowadziła do sąsiadów na górę, żebym nie była w
domu. I rzeczywiście w nocy przyjechało Gestapo i zrobili rewizję. Mama już była
przygotowana na ich przyjazd. No moja mama była odważna. Moja mama była w
ogóle bardzo odważna. Radio mieliśmy schowane, więc porąbała radio, wyrzuciła
papiery, które miał ojciec. Później tak strasznie żałował, bo to jakieś jego ważne
papiery popaliła. No ale oni wpadli w nocy przyszli i  buciorami tak chodzili.  Moja
mama mówi, kolbami walili w drzwi. Zrobili rewizję i powiedzieli, że gdzie mąż? „Mąż
pojechał po żywność pod Warszawę do Wawra czy gdzieś. A jeden taki co po polsku
mówił, mówi tak do mojej mamy: „Jak pani dam w mordę, to pani zaraz powie”. No
ale jakoś moja mama to wszystko zniosła i jakoś nie uderzyli mamy, nie pobili jej. To
był chyba gdzieś 1942 rok. Gdzieś tak chyba było. No i wtedy mój tato nie wiedział
gdzie się ukrywać. Stryjka później złapali w łapance, bo też był na liście. No i został
powieszony stryjek.  Mama powiedziała  ojcu,  spotykali  się  w kościele  św.  Anny.
Zresztą moja mama jaką miała biżuterię to sprzedała,  dała pieniądze ojcu żeby
ratował się i gdzieś wyjeżdżał. No mówi, najlepiej to do majątku, może tam ocalejesz,
ukryjesz się,  bo tu w Warszawie to łapanki  stale i  te listy,  na tych listach byli  ci
poszukiwani.  I  dobrze  mu  poradziła,  bo  przyjechał  właśnie  do  majątku  i  tu
rzeczywiście państwo Rulikowscy ochronili go. Mój ojciec dużo rzeczy zawdzięcza
panu Rulikowskiemu,  bo  był  w  leśniczówce,  na  razie  ukrywał  się  u  leśniczego,
później u gajowego. No a taki obcy to też tak wieś patrzyła. Różni ludzie byli na wsi.
Taki obcy kręcił się. No ale później już coraz więcej przychodził, już tam do folwarku,
na Podzamcze przychodził.  Już tam trochę pomagał.  Dostał  pokoik nawet.  Tam
mieszkał, pomagał, pracował. I dzięki temu przeżył. Tak że zawdzięcza przeżycie
panu Rulikowskiemu, bo to on przede wszystkim to organizował.
 
8. Pani Rulikowska zajmowała się gospodarstwem 
 
[Pani Rulikowska zajmowała się] gospodarstwem, domem, ogrodem, duży był ogród.
Tam byli ogrodnicy. I wychodziła na czworaki, zajmowała się, pomagała tym ludziom,
którzy tam pracowali u nich. Tak że też miała dużo zajęcia. Uważam, że miała takie
duże gospodarstwo, żeby wszędzie przypilnować. A jeszcze przyjeżdżali, zabierali te
kontyngenty przecież im stale.
 
9. Wizyta w Lublinie 
 
Raz jeden tylko żeśmy przyjeżdżały tutaj z panią Rulikowską do zakonnic. Gdzieś te
zakonnice mieszkały na końcu [ulicy] Ogrodowej. Jechalałyśmy powozem [ulicą]
Ogrodową.  Na  samym  końcu  Ogrodowej  był  chyba  zakon,  jakieś  zakonnice
prowadziły ogród i ona coś tam kupowała od tych zakonnic, nie wiem co tam. Może



do ogrodu, coś takiego. To było przed wojną. [Pan Radziwiłł] był w wojsku razem z
bratem pani Rulikowskiej, czyli Żanetki, panem Antonim, dlatego zaprzyjaźnieni tacy
byli chyba. Zdaje się, jak słyszałam, to chyba studiowali razem. Stąd ta przyjaźń była
chyba. No jeszcze przed samą wojną to księstwo Radziwiłłowie, oni szykowali się, że
ta wojna wybuchnie, przyjechali nie wiem jak długo przed wybuchem, w każdym razie
chcieli  robić zapasy, żeby pokupować. Oni jechali  we dwoje i  mnie zabrali.  Mnie
zabrali po to, żebym siedziała w samochodzie po prostu i może tak żeby pewniej było
w tym samochodzie, żeby ktoś coś nie ukradł, czy ja wiem. Oni latali po tych różnych
sklepach, kupowali różną żywność, no pewnie czego nie było w majątku. Pewnie
kakao, czekoladę, inne takie luksusowe produkty. To kupowali, przynosili do tego
samochodu. Taki wielki, ogromny samochód pamiętam był, nawet z ich fotografiami
na przodzie. No i ja z nimi jechałam, to pamiętam, żeśmy byli w Lublinie, ale samego
Lublina  nie  pamiętam,  tylko  tyle,  że  byłam w samochodzie.  To  na  Krakowskim
staliśmy. Tu zdaje się koło Hotelu Europa. Tu gdzieś były widocznie jakieś sklepy na
Krakowskim, na pewno, bo tam było dużo tych sklepów różnych przed wojną. Ja nie
wychodziłam [z samochodu]. No i później wróciliśmy [do Podzamcza]. Jolanta i ten jej
mąż.  Kupowali,  takie  zapasy robili,  no  takie  ekskluzywne.  I  mnie  wzięli,  żebym
siedziała w samochodzie, żebym pilnowała pewnie. No jakoś tak żebym pilnowała
czy  no  żeby  ktoś  był  w  tym  samochodzie.  Pewnie  nikt  nie  chciał,  no  więc
dziewczynkę już taką jedenastoletnią wzięli. Ja wtedy pamiętam ten elegancki wielki,
ogromny samochód. To był Radziwiłła samochód. No i później wróciliśmy, ale oni
zaraz niedługo, jak tylko Niemcy weszli, jak tylko zaczęła się wojna, to on zabrał żonę
i dzieci, wywiózł ją za Bug. No uważał, że na Wschodzie będzie spokojnie. Jeszcze
wojny z bolszewikami nie było.
 
10. Samochód i bryczki 
 
[Rulikowscy] mieli samochód, też. Mieli samochód, też ładny. Duży samochód, ale
zabrali  im,  tylko  nie  wiem  kto  zabrał.  Czy  nasze  wojska  czy  niemieckie,  czy
sowieckie. Przeważnie jeździli bryczkami. Była kareta nawet. Więcej końmi jeździli,
bo tam były drogi takie, że jak zaryli się tym samochodem kiedyś, to pół wsi pchało
ten  samochód.  Niewygodnie  tam było  jeździć  samochodem.  Był  kierowca,  pan
Łanczont. Był woźnica jeden. Tam było kilku ich. Do bryczek, do powozu był taki
stangret. No byli chłopcy tacy, którzy bryczkami powozili. A stangret to już jeździł
powozem. Byli, jaśnie państwo byli.
 
11. Służba w pałacu 
 
No był  ten lokaj  taki  główny,  który  był  zarządzający,  że tak powiem, tym całym
pałacem, służbą w pałacu – to pan Bolesław. Był drugi lokajczyk. Pomocnik jego. Byli
w liberiach, mieli odpowiednie ubrania. No i była pokojówka. I tam czasami jeszcze



jakaś przychodziła jak było coś więcej do sprzątania, to przychodziły kobiety. I w
kuchni pracowały dużo. Kucharka była. Pani Kasia się nazywała, ale jej nazwiska to
nie pamiętam. Taka bardzo miła pani. Dobra, bardzo dobra kucharka. jJuż tam jakieś
pranie robili. To już nie wiem tego. Na pewno jakieś praczki były. Gdzie oni tam prali
to nie wiem, ale wiem, że był specjalny dom do prasowania. Tam jakieś były wałki
takie, gdzie prasowali.
 
12. Nasi zanosili jedzenie do getta 
 
Wiem, że chodzili nasi do getta, zanosili jedzenie. Jeszcze na początku, niedaleko
nas mieszkał Żyd. Nazywał się Kieliszek i on buty mi robił bardzo dobre. To zabrali go
z rodziną do getta. No zmarli tam. Przychodzili jeszcze, moja mama dawała żywność
jak miała, to im tam pomagała, dwóch chłopców mieli. Tacy bardzo poczciwi i dobrzy
Żydzi byli. No niestety ale zginęli.
 
13. W 1944 roku w Warszawie czuło się niepokój 
 
No czuło się,  [że coś nadchodzi].  Niemcy zrzucali  ulotki.  Mężczyźni  zbierali  się
gdzieś,  jakieś  okopy  robili.  Mówili,  że  Niemcy  będą  się  bronić,  więc  tam żeby
mężczyźni  zbierali  się,  kopali  te  okopy robili,  bo  już  do Pragi  dochodziła  armia
radziecka. No i  rzucali  te ulotki  też. I  już słychać było armaty jak była bitwa, ale
właściwie to myśmy z mamą trochę źle zrobiły, bo mogłyśmy wyjechać z Warszawy.
Właśnie państwo Rulikowscy kupili  jeszcze przed samym wybuchem powstania
mieszkanie na Chmielnej. Oni tam przyjeżdżali. A mieszkali trochę, Żanetka z mamą
przeważnie, bo pan Rulikowski był jeszcze w majątku, jeszcze widocznie nie zajęli.
Ja tam do nich chodziłam, a więc oni piękne mieszkanie kupili.  A to jeszcze taki
kontakt miałam z nimi, ale przed samym powstaniem całe szczęście, że wyjechały
tam do Głowna, do ciotki swojej pojechała Żanetka z matką.
Ja miałam znajomego takiego, nasza rodzina była zaprzyjaźniona z panem Sitnikiem.
On był oficerem wojskowym. Mieszkaliśmy w poprzednim mieszkaniu, jeszcze na
Pradze, to byli nasi sąsiedzi, ale on później dostał awans, awansował i przenieśli go
do Dęblina. Mieszkał w Dęblinie. I później jak zaczęła się wojna, no to oczywiście oni
stamtąd uciekli, z Dęblina do Warszawy, a on poszedł na wojnę. Mieli syna. Mieliśmy
z nimi kontakt, z jego matką i z nim. I przed samym powstaniem on należał widocznie
do podziemia, był w Oddziale Miotła chyba, później Torpeda. No w każdym razie on
był w AK, w powstaniu. Miał coś z 18 lat wtedy. Przychodził do nas bardzo często. I
tak mówił: „My Niemców to bardzo szybko wyrzucimy z Warszawy. To cztery dni i już
Niemców tu nie będzie”. Myśmy jeszcze dziwiły się tak, jakie cztery dni? No jeszcze
Niemcy są w Warszawie. Mama była zdezorientowana. Mówi: „No jakie cztery dni I
Niemców nie będzie, to po co wyjeżdżać z tej Warszawy?”. Taki już niepokój się
czuło w Warszawie.  Łapanki  oczywiście były.  Kiedyś przyjechał  do nas w takim



skórzanym płaszczu, tak chodzili ci chłopcy, to była taka łapanka. Przyjechał i po
naszej ulicy cały sznur tych Niemców z karabinami maszynowymi. Dziwi mnie tak z
daleka, z okna śmy tylko obserwowali. I tu zbliża się godzina policyjna, więc mama
prosi go: „Słuchaj Rysiu, ty nie jedź”. A mieszkał z matką i z siostrą na Młynarskiej.
Nie  jedź  dlatego,  że  oni  tam jeszcze  gdzieś  mogą być.  Mówi:  „Nie,  ta  łapanka
skończyła się już, na pewno ich nie ma, już pojechali. Wyszedł coś zobaczyć. Nie ma
ich. Ja mówię: „Nie wychodź, przenocujesz u nas i rano już możesz pojechać do
domu.”  -  „Nie.  Ja  mam w kieszeni  broń  w  razie  czego.  W razie  jakby  do  mnie
podszedł, to ja przez kieszeń będę strzelał”. Ja nie wyobrażam sobie, bo później
pytałam się męża, czy to można przez kieszeń strzelać.
 
14. Krzyk, raban wielki – wybuch Powstania Warszawskiego 
 
Powstanie,  w  domu  zrobił  się  krzyk,  raban  wielki  w  kamienicy.  Mężczyźni  na
barykady, barykady robić,  barykady! No więc wszyscy,  co kto może wynosić na
barykady. Na Mostowej była barykada jeszcze gdzieś tam na Rybakach była, na
Boleści.  Aha, i  krzyknęli,  po broń do katedry!  Po broń do katedry!  No i  wszyscy
mężczyźni młodzi, starzy i wszystko polecieli po broń do katedry. I później byliśmy, ja
patrzyłam, przyglądałam się jaką oni mieli  broń. Rozpacz była. Z jednym jakimś
karabinem czy  rewolwerem to  ich  z  pięciu  było.  I  tak  latali  z  tym karabinem,  z
rewolwerami. Jak jeden miał rewolwer, to było trzech koło niego. No ja mówię, jacy
uzbrojeni? Ja byłam przerażona. Chociaż byłam taka młoda dziewczyna, ja byłam
przerażona tym powstaniem, że zniszczą nas ci Niemcy. Przecież oni tacy uzbrojeni.
Pociąg pancerny stał niedaleko Warszawy. Nie wiem jak oni się tam zbroili i jakie
mieli zamiary, ale mówili, że Niemcy wycofują się. Niemcy wycofują się. A jak zaczęło
się powstanie, to oni z powrotem wrócili do Warszawy. I to ten pociąg pancerny stał
niedaleko Wisły, niedaleko Starego Miasta i strzelali z tego pociągu pancernego na
Stare Miasto. Rozwalili, walili. Myśmy mówili: „szafa gra”. A to już lepiej nie mówić co
to było, to tragedia była.
 
15. Mama zrobiła porządne zapasy na czas powstania 
 
Mężczyźni przebijali się z jednego domu do drugiego, żeby przechodzić można było.
To przebijali takie otwory i przechodziło się. Była studnia gdzieś tam, brało się wodę. I
przechodzili z jednego domu do drugiego. Nowe zapasy mieliśmy. Moja mama była
bardzo zapobiegliwa i zapasów narobiła sporo. I jeszcze dawaliśmy innym. I suchary.
Jak żeśmy poddali się, poddało się już to Stare Miasto i wyszliśmy, to miała na tyle
jeszcze, właśnie była mądra, że zimowe palta wzięłyśmy, jakieś czapki, plecaki i
wodę,  i  miała  zawsze pokrojoną słoninę taką w kawałkach,  posoloną,  żeby nie
zepsuła się. I ta słonina, woda i suchary, osobiste jakieś rzeczy jeszcze w plecaku i to
żeśmy tak wyszli z tego Starego Miasta. Przeprowadzali nas właśnie przez ten dom



profesorski,  który  był  zburzony  i  po  tych  gruzach  Niemcy  stali,  ale  nie  można
powiedzieć, nam nic Niemcy [nie zrobili]. Oni zachowywali się przyzwoicie wobec
nas, w miejscu gdzie myśmy wychodzili.
  
16. Życie w czasie powstania 
 
Nasza kamienica tak stała, że trochę zagradzała ulicę i oni tak strzelali. W części
bomba upadła, w tej naszej kamienicy, kilka osób zginęło, bo to, z trzech części
składała  się  ta  kamienica.  No  i  nasz  środek,  gdzie  myśmy  były,  to  jakoś  tak
szczęśliwie ocalał,  ale paliła się, więc poszli  chłopcy, mężczyźni,  ratowali,  gasili
ogień.  Jednemu chłopakowi,  z  dwadzieścia  parę  lat,  rozstrzelali  mu całą  nogę,
rozpłatali. Zanieśli go na noszach do szpitala. Na Długiej był szpital. Później Niemcy
jak weszli to rozstrzelali wszystkich – wszystkich rannych i cały personel lekarski. A
ten mój znajomy, Rysio, matka później przyjeżdżała do nas już do Lublina i pytała się
czy on do nas przychodził, a on był w oddziale. Powiedzieli, że trzech ich wysłali do
kanału, to kanał był tam na Placu Krasińskich – wysłali ich trzech, dwóch wróciło,
jeden nie wrócił. Prawdopodobnie to on, bo on już nie wrócił w ogóle. Nawet matka
nie znalazła, nie wiedziała gdzie kości jego leżą.
U nas był punkt Czerwonego Krzyża, więc rannych nieraz przynosili, to pomagałam
przy tych rannych, przy dzieciach. U mnie na rękach było dziecko, które zmarło.
Myśmy wszyscy pomagali. Co kto mógł, jakieś bandaże, prześcieradła. Robiliśmy
bandaże z prześcieradeł.  No tak tyle co można było.  Moja koleżanka wyszła na
podwórze, nie wolno było wychodzić, bo oni strzelali. I strzelili ją, całą ją rozerwali
dosłownie.  Nie mogli  jej  wyciągnąć z tego podwórka.  Tragedia była.  Nie ma co
mówić.
 
17. Zawieźli nas do Nordhausen 
 
Tylko, że nas później prowadzili przez Warszawę. Chyba dziesięć kilometrów przez
gruzy, aż do Pruszkowa. I tak cała Warszawa wyszła, ludzie nieśli [swoje rzeczy].
Jeden niósł w klatce papugę, drugi kota, trzeci psa prowadził, a inni na noszach, a
jeszcze inni kulawi to prowadzili  się jeden drugiego. Po drodze Czerwony Krzyż,
dawał wodę tym ludziom. I tak doszliśmy do Pruszkowa. No a w Pruszkowie to jak w
Pruszkowie, to już ta sprawa znana jest, jak to tam było. Oni uważali, że ze Starego
Miasta to komuniści sami są. A to nieprawda, była ta organizacja komunistyczna to w
pierwszych dniach powstania wpadły bomby i  wszyscy zginęli, ci dowódcy PPR. A
tak to wszystko to było AK, całe Stare Miasto. A oni uważali, że tylko komuniści ze
Starego Miasta.  I  pociągi  podstawiali  i  do Oświęcimia wysyłali  tych ludzi.  Wzięli
szczególnie mężczyzn. Jeden pan tak mówił, nie śpieszmy się, bo oni do Oświęcimia
wysyłają, żeby jak najdłużej siedzieć w tym Pruszkowie. Dawali jakiejś zupy z brukwi.
A nas ostatnim pociągiem ze Starego Miasta wywieźli  do Breslau,  czyli  obecny



Wrocław. No i nas odwieźli. I w takich wagonach bydlęcych oczywiście i zakratowane
okienka. Tak dojeżdżamy do tego Breslau i ja tak patrzę przez te okienka, a tam wille,
siedzą sobie panie na fotelach, piją sobie herbatkę, robią na drutach. I ja tak jeszcze
do mamy mówię: „Mamo, gdzie my jesteśmy? Czy my jesteśmy w piekle, oni w niebie
są? Jaki to świat?”. Dwa inne światy. Nieumyci, szargani, wymęczeni, ranni i w ogóle.
I  tak nas dowieźli  do Breslau i  później  jeszcze mało tego, do Gross-Rosen. Nie
dojechaliśmy do Breslau -  do Gross-Rosen,  tam był  obóz koncentracyjny.  Tam
rozdzielili  mężczyzn, rodziny rozdzielali.  Straszny płacz,  krzyk był.  Dzieci,  żony,
matki. To był męski obóz. Tak że mężczyźni zostali, całą noc jeszcze stali do zmiany
tych pasiaków. A nas zabrali do Wrocławia, czyli do Breslau i tam wysyłali nas na
roboty do Niemiec. Myśmy pojechały do cukrowni. A jeszcze w tym Breslau – ta
nazwa przeklęta dla mnie – myłyśmy się, Niemcy dawali wodę do mycia były takie
krany, myłyśmy się. I ja tak patrzę na drugą stronę, myję się, a po drugiej stronie
myje się ktoś i przyglądam się, przyglądam się w tych mydlinach, bo miałyśmy jakieś
mydła ze sobą i jakieś ręczniczki, patrzę, a to moja siostra. I myśmy się tak w tych
mydlinach zaczęły całować.  Ona mieszkała na Alejach Jerozolimskich,  a my ze
Starego Miasta. I tak jakoś żeśmy spotkały się w tym obozie. I później żeśmy razem
jeździły, razem się trzymałyśmy. Tak nas zawieźli do Nordhausen. No to były moje
przyrodnie siostry. Ja byłam z drugiego małżeństwa ojca. Byłam jedyną córką jego no
i mamy. [We Wrocławiu spotkałam się] z najmłodszą siostrą przyrodnią – Helenką. I
już razem tam pojechałyśmy.
 
18. Pracowałam w fabryce rakiet 
 
Oni tam rozdzielali nas do Dory. Tam oni zrobili fabrykę [rakiet] V1 i V2. Więźniowie
sowieccy i polscy to wszyscy tam pracowali. Tam były korytarze, ogromne sztolnie,
przeogromne. Korytarze ciągnęły się półtora kilometra. I myśmy tam jeździły. Tam
maszyny były i  produkowali  V1, V2. I  dużo było tych więźniów, bo tam był  obóz
koncentracyjny. A my byliśmy zakwaterowani, że tak powiem, w Nordhausen. To były
budynki takie, gdzie kiedyś wojsko niemieckie [stacjonowało], a oni to oddali  dla
cywilów. I tam był nawet część, że dwa bloki były, amerykańscy jeńcy tam byli. No i
różna narodowość tam już była. To był obóz pracy. I ja jeździłam pociągiem, dziesięć
kilometrów rano i wieczorem, w nocy wracałam. A moja mama, ponieważ już była
starszą  osobą  i  chora,  była  w  kuchni.  Pracowała  w  kuchni  i  tam  co  mogła  to
przynosiła nam jeszcze z tej kuchni i nas dokarmiała. No trzeba przyznać, że łóżka
były piętrowe, ale… było możliwie. To znaczy były prysznice, była ciepła i zimna
woda. Nie można powiedzieć. Było czysto. Tylko nadawali, jak alarm był w nocy, to
kazali  nam schodzić do schronów, ale ja powiedziałam, że ja nie chcę schodzić.
Naloty były angielskich samolotów chyba i później zbombardowali ten Nordhausen
bardzo. No byli jacyś tam strażnicy, chodzili po obozie, ale żeby tak nas pilnowali to
nie, bo tam setki ludzi było, ogromny obóz. Wszystko jeździło do Dory, do tej pracy.



Mieliśmy legitymacje takie. Pokazywało się legitymację z fotografią i na podstawie
tego dojeżdżało się pociągiem kopalalni… Mówię kopalni,  bo to tak jak kopalnia
wyglądało. Pod górami, wyryte było, wykopane przez biednych więźniów właśnie. Ja
byłam przy takiej maszynie, pisałam takie cyfry na takich tabliczkach i pewnie to oni
gdzieś  tam przyczepiali  do  tych  rakiet.  [Pracowaliśmy]  dwanaście  godzin.  Były
przerwy na obiad. No i później był taki nawet możliwy ten nasz majster, byłyśmy tam
trzy takie młodsze dziewczyny, to pozwolił nam dawać [mleko], przywozili mleko, tak
że myśmy dostawały mleko.
 
19. Powojenna tułaczka  
 
Przyjechałam gdzieś w październiku, w listopadzie, a w maju już byli Amerykanie.
Tak  że  kilka  miesięcy  tam byłam.  No  ale  później  bombardowali  strasznie.  Oni
widocznie wywiadu nie mieli dobrego, ci Amerykanie i Anglicy, bo zbombardowali te
koszary,  było  nie  tylko  wojsko,  byli  cudzoziemcy,  ci  biedni  różni  jeńcy.  I
koncentracyjny obóz, i nas. I myśmy wszyscy pouciekali, to szczęście, że myśmy
uciekli,  tam dużo zginęło  ludzi.  Naszych zginęło,  bo  zbombardowali  te  właśnie
koszary. A później tak żeśmy włóczyli się po tych wsiach niemieckich. Tu nie dali nam
wejść, tam nie dali. To później jakiś dom polski był, żeśmy się tam zatrzymały w
domu polskim i  tam jacyś Polacy, którzy pracowali  u tych baorów, przychodzili  i
przynosili nam po kryjomu przed tymi gospodarzami jakieś jedzenie, zanim przyszło
wojsko  amerykańskie.  A  później  już  przyszło  wojsko,  to  już  zajęli  i  wszyscy
odetchnęli. I żywność była, i wszystko, i Niemcy za to bali się, chowali się i uciekali.
Tak aż do przyjścia Sowietów. No mogłyśmy jechać z wojskiem, bo oni wyrównywali
granice,  można  było  jechać  z  Amerykanami  do  strefy  amerykańskiej.  A  to
wyrównywali, Sowieci zajmowali. I oni nam powiedzieli, jak chcecie to idziecie z nami,
a kto chce to zostaje. No i ja powiedziałam, że ja taka wychowana byłam przez te
moje  nauczycielki  przeciwko  bolszewikom,  bałam  się  strasznie  bolszewików  i
powiedziałam,  że  ja  nie  wracam  już  do  Warszawy.  Domu  nie  ma,  wszystko
zniszczone i mama mówi, no to jedziemy z Amerykanami. Jedziemy, pociąg miał być
podstawiony, zapisałyśmy się już, ale moja siostra mówi, coś jej strzeliło do głowy,
powiedziała,  wracajmy  do  [Warszawy].  Ona  zostawiła  [narzeczonego],  tu  był
narzeczony Józef. To on tu był na pracy, on tu został, mówi: „Ja wracam do domu,
gdzie  mnie  się  włóczyć  po  obozach  nie  wiadomo jakich”.  Miałyśmy dosyć  tych
obozów. No ale wiedziałyśmy, ja nie chciałam wrócić, bo bałam się Sowietów, bałam
się tej nędzy, biedy i tego wszystkiego co nas tu czeka. No ale moja mama mówi: „No
ale wy żeście szkoły nie pokończyły, nie skończyłaś szkoły. Siostra to już była po
maturze, ale ty nie skończyłaś, a powinnaś. Gdzieś będziesz jeździć, nie wiadomo
gdzie”. I tak mnie namówiły i zostałam. Zostaliśmy, przyjechali Sowieci. Właściwie to
już nie żałuję, bo nie wiem gdzie bym się [znalazła]. No pojechałabym na pewno
gdzieś do Anglii, wojska polskie były, więc na pewno byśmy pojechali do Anglii. A



moja siostra, ponieważ mój ojciec był przez wiele lat w Anglii i tam te moje siostry
porodziły się w Anglii, więc one po angielsku mówiły i moja siostra, ta co była ze mną,
miała  metrykę  urodzenia  w  Anglii.  Jak  przyjechałyśmy  do  Warszawy,  jak  ona
zobaczyła biedę, nędzę… No bieda była w Warszawie i nic nie było, jakieś kartki. Nie,
jeszcze nie było kartek, ale trudno było o wszystko. No i  ona mówi,  to ja idę do
ambasady angielskiej, ja jestem obywatelką angielską, bo wszyscy co urodzeni w
Anglii, to obywatele angielscy. No i poszła. Rzeczywiście, bez niczego dostała się do
Anglii, pojechała i jeszcze żyje. Ona ostatnia. Miałam cztery siostry. A tak z Anglii
wyjechali. Ona wyszła za mąż za oficera polskiego i wyjechali do Kanady.
 
20. Z wojny ocalały fotogrfie i haftowana serweta 
 
[Nasz dom] stał jeszcze, na wpół spalony. A później Niemcy chyba podpalali. Tam
jeszcze piwnice ocalały, więc później było dużo złodziejaszków takich co myśmy tam
poznosiły  różne rzeczy swoje  do piwnicy,  to  pokradli  nam.  To już  nasi  pokradli
złodziejaszkowie. Tylko koleżanka z bratem poszła i album jeszcze znalazła, znaczy
album mieliśmy duży, taki piękny album, to fotografie powyciągali, powyrzucali, album
zabrali. I te fotografie zebrała i mi przysłali jeszcze kilka fotografii miałam, mama z
tatą. A kilka fotografii miałyśmy też ze sobą i to, co najpotrzebniejsze do życia, woda
do picia, butelki,  suchary i  słoninę. To to co podtrzymuje organizm. No i ubranie
jakieś. Ciepłe ubranie, we wrześniu w zimowych ubraniach wychodziłyśmy, bo ona
bała się, że zostaniemy, coś się stanie, nie wiadomo. Przetrwała serweta jedna, którą
haftowałam. W tej serwecie suchary były owinięte.
 
21. Uważam, że powstanie było niepotrzebne 
 
Ja uważam, że niepotrzebny był wybuch powstania. Może to jest wbrew ogólnemu
takiemu przekonaniu, ja nie wiem jak inni, ale tak jak ja widziałam rozpacz tych matek
i tych zabitych dzieci i w ogóle. My żeśmy siedziały w na wpół zrujnowanej piwnicy,
gdzie Niemcy chodzili, myśmy ich buty widziały. Maleńkie dziecko, ośmiomiesięczne
cichutko siedziało, bało się, nawet nie pisnęło. A oni szli, jak tylko by usłyszeli, że
ktoś coś to by granaty rzucili, nas by tam zabili. Ile zginęło… Wańkowicz opisywał,
jego żona szukała córki, jeszcze przed samym powstaniem zdała maturę i robili sobie
takie przyjęcie maturalne. I  poszła na powstanie. I  poszła. I  koniec. Chodziła po
wszystkich grobach, po wszystkich trupach, wszędzie szukała córki i  nigdzie nie
znalazła. A moja mama pojechała do Warszawy po powstaniu, na Stare Miasto, nie
wiem po co tam, chciała zobaczyć jak to wygląda. Idzie i patrzy, jakiś mężczyzna
idzie taki znajomy, staruszek taki. Przygląda się, a to nasz pan doktór. Ach, on rzucił
się jej na szyję, zaczął ją całować – „Pani Modzelewska, pani przeżyła. No jak? Czy
żyjecie? Jak pierwszy? Czy kto umarł, kto zginął?” – „A  pan jak?”. A on zalewa się
łzami. „Mój jedyny syn, jedyny syn i  ja go zaprowadziłem na powstanie, sam go



zaprowadziłem i zginął”. Z naszej kamienicy to kilku chłopców zginęło na barykadzie.
I ja uważam, że to powstanie nie powinno [wybuchnąć]. Trudno, weszliby bolszewicy
to weszliby. Można było się ukryć. Ci co byli na liście tych Sowietów to mogli ukryć
się gdzieś, mogli  wyjechać na wieś, ale by przecież tyle ludzi  nie zginęło i  całej
Warszawy  by  nie  zniszczyli.  Przecież  Warszawa  to  takie  miasto  piękne,  tyle
zabytków, tyle wszystkiego zginęło, nie mówiąc o najpiękniejszej młodzieży. Taka
patriotyczna młodzież warszawska była. Bożesz ty mój kochany, ten Rysiek zginął.
Jeszcze tak nam powiedział: „Cztery dni i po powstaniu i po Niemcach, nie będzie
Niemców”.
 
22. W czasie wojny jeździłam do szkoły na ulicę Rakowiecką 
 
Jeszcze chodziłam do takiej szkoły krawieckiej, uczyłam się, takie gimnazjum było
potajemne. Uczyły nas nauczycielki, a jednocześnie uczyłyśmy się szycia, no bo nie
było innych szkół tylko zawodowe. I ja jeździłam ze Starego Miasta, a szkoła mieściła
się na ulicy Rakowieckiej. Tam gdzie więzienie było i jest chyba to więzienie, straszne
więzienie niemieckie.  I  za tym więzieniem niedaleko nasza szkoła była i  ja  tam
jeździłam, pełno żandarmów jakoś się nie bałam, przejeżdżałam, ale przez łapanki
przejeżdżałam.  Jak  dojeżdżaliśmy,  już  motorniczy  wiedział,  że  łapanka,  to  tak
zwalniał ten tramwaj, że wszyscy wyskakiwali co młodzi, sprawni, to wyskakiwali, ale
ja myślałam, jak tam piętnaście lat miałam, szesnaście później to nie zabiorą mnie. I
jak dojeżdżaliśmy do tej łapanki, gdzie już pełno żandarmów i budy pełne ludzi, to jak
dał motorniczy szybko, te Niemcy tylko patrzyli się, kto tam siedzi w tym tramwaju.
Starsi ludzie, staruszki, ja też tam schyliłam głowę w berecie, nie zatrzymali nas. Tak
kilka razy przejeżdżałam przez takie łapanki.
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